
  
    
      
    
  


  

  Diana Palmer


  Pustynna gorączka


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Upal­na, spa­lo­na słoń­cem po­łu­dnio­wo-wschod­nia Ari­zo­na wy­da­wa­ła się Ty­le­ro­wi Ja­cob­so­wi rów­nie obca i nie­przy­ja­zna jak Mars, i to na­wet po sze­ściu ty­go­dniach pra­cy na ran­czu o na­zwie Do­uble R w po­bli­żu Tomb­sto­ne. Ran­czo to dys­po­no­wa­ło tak­że in­te­re­su­ją­cą ofer­tą tu­ry­stycz­ną.


  Wziął so­bie dzień wol­ne­go, żeby po­le­cieć do Ja­cob­svil­le na ślub swo­jej sio­stry, Shel­by, z Ju­sti­nem Bal­len­ge­rem, tym sa­mym, któ­re­go przed kil­ku laty od­trą­ci­ła.


  Ty­ler wró­cił ze ślu­bu pe­łen nie­po­ko­ju i wąt­pli­wo­ści. Nie po­tra­fił tego roz­gryźć. Para mło­da wca­le nie przy­po­mi­na­ła szczę­śli­wych no­wo­żeń­ców. Ty­ler wie­dział tak­że, że Ju­stin wciąż żywi do jego sio­stry uraz za ze­rwa­ne przed laty za­rę­czy­ny, i wca­le tego nie ukry­wa.


  No ale w koń­cu to nie jego in­te­res, dla­te­go nie za­da­wał mło­dym zbęd­nych py­tań. Swo­ją dro­gą do­brze, że Shel­by w koń­cu po­ślu­bi­ła Ju­sti­na, bo to gość o kon­ser­wa­tyw­nych po­glą­dach i twar­dych za­sa­dach, więc moż­na li­czyć na to, że do­trzy­ma mał­żeń­skiej przy­się­gi. O wie­le go­rzej wy­szła­by na związ­ku z miej­sco­wym play­boy­em, praw­ni­kiem, któ­ry za­trud­nił ją w swo­jej kan­ce­la­rii. Zresz­tą są­dząc po tym, jak Shel­by pa­trzy na swe­go męża, jest w nim za­ko­cha­na. A za­tem Ty­ler do­szedł osta­tecz­nie do wnio­sku, że sio­strze ja­koś się uło­ży.


  Oczy­wi­ście na ślu­bie nie za­bra­kło Abby i Cal­ho­una. Ty­ler z ulgą stwier­dził, że krót­kie za­uro­cze­nie Abby nie­odwo­łal­nie na­le­ży już do prze­szło­ści. Nad­szedł taki mo­ment w jego ży­ciu, kie­dy był go­tów ustat­ko­wać się i pod­świa­do­mie roz­glą­dał się za od­po­wied­nią part­ner­ką. Abby do­sko­na­le pa­so­wa­ła do jego wy­obra­żeń, ale ser­ce nie bo­la­ło go już na jej wi­dok.


  Przy­mknął oczy, po­wąt­pie­wa­jąc na­gle, czy jest w ogó­le zdol­ny do mi­ło­ści. Cza­sa­mi od­no­sił wra­że­nie, że jest uod­por­nio­ny na wszyst­ko, co w re­la­cjach mę­sko-dam­skich prze­kra­cza po­wierz­chow­ne za­in­te­re­so­wa­nie. Nie­mniej za­wsze znaj­dzie się gdzieś ja­kaś ko­bie­ta, któ­ra po­tra­fi zła­mać męż­czyź­nie ser­ce, za­nim ten zda so­bie z tego spra­wę.


  Taka na przy­kład jak Nell Re­gan, z jej za­ska­ku­ją­cy­mi sła­bo­ścia­mi, wraż­li­wo­ścią i współ­czu­ciem…


  Kie­dy ta nie­mi­ła kon­sta­ta­cja wpa­dła mu do gło­wy, zmru­żył oczy, do­strze­ga­jąc syl­wet­kę jeźdź­ca na ko­niu, zbli­ża­ją­ce­go się od stro­ny ran­cza.


  Wes­tchnął zi­ry­to­wa­ny, pa­trząc na ro­sną­ce na nie­ogar­nio­nej prze­strze­ni krze­wy kre­ozo­to­we. Ten ro­dzaj ro­ślin­no­ści zdo­mi­no­wał kra­jo­braz aż po Dra­go­on Mo­un­ta­ins, sta­no­wią­ce je­den z ba­stio­nów wa­lecz­nych Apa­czów w po­ło­wie dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Pora mon­su­nów do­bie­ga­ła już nie­mal kre­su. Tego dnia tem­pe­ra­tu­ra się­ga­ła czter­dzie­stu stop­ni Cel­sju­sza.


  Niech bę­dzie prze­klę­ty ten, po­my­ślał Ty­ler, kto twier­dzi, że su­chy upał nie jest do­kucz­li­wy. Pot za­le­wał jego oliw­ko­wą skó­rę, spły­wał spod po­pie­la­te­go stet­so­na i mo­czył kow­boj­ską ba­ty­sto­wą ko­szu­lę.


  Zdjął ka­pe­lusz, od­sła­nia­jąc czar­ne jak wę­giel wło­sy, i otarł pot z czo­ła, rów­no­cze­śnie ro­biąc ro­ze­zna­nie. W tej oko­li­cy jed­na do­li­na do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ła dru­gą, a pa­sma gór­skie cią­gnę­ły się aż po od­le­gły ho­ry­zont. Je­śli ktoś ma dość miej­skiej cia­sno­ty i tę­sk­ni za prze­strze­nią, Ari­zo­na jest dla nie­go wprost ide­al­nym miej­scem.


  Ty­ler bu­szo­wał w za­ro­ślach, ro­biąc ob­ła­wę na cie­la­ki rasy he­re­ford, któ­re gdzieś po­błą­dzi­ły. Jego zno­szo­ne skó­rza­ne ochra­nia­cze na spodnie zo­sta­ły bez­li­to­śnie po­trak­to­wa­ne przez róż­no­ra­kie ga­tun­ki na­bi­tych igła­mi kak­tu­sów tam, gdzie krze­wy kre­ozo­to­we nie ro­sły tak gę­sto. Bo w po­bli­żu tych nie­wiel­kich krze­wów nie przyj­mo­wa­ło się do­słow­nie nic. Po­wą­chaw­szy zie­lo­nych chasz­czy, szcze­gól­nie w desz­czu, Ty­ler ła­two zro­zu­miał, dla­cze­go tak się dzie­je.


  Syl­wet­ka na ko­niu znaj­do­wa­ła się jesz­cze dość da­le­ko, kie­dy zo­rien­to­wał się, że to Nell. Coś się mu­sia­ło stać, po­my­ślał, bo ostat­nio sta­ra­ła się go uni­kać. Za­smu­ci­ło go zresz­tą, że nie­spo­dzia­nie ich dro­gi tak się ro­ze­szły. Kie­dy go od­bie­ra­ła z lot­ni­ska w Tuc­son, od­niósł wra­że­nie, że mogą się za­przy­jaź­nić. Aż tu z nie­wia­do­mych po­wo­dów Nell od­su­nę­ła się od nie­go.


  Nie­wy­klu­czo­ne, że wyj­dzie mu to na do­bre. Za­ra­biał tyle, że le­d­wie star­cza­ło na ży­cie, a prócz tego nie po­sia­dał nic wię­cej. Jego ro­dzin­ny ma­ją­tek prze­padł z kre­te­sem. Nie miał nic do za­ofe­ro­wa­nia ko­bie­cie ta­kiej jak Nell. Tak czy owak, drę­czył się tym, że ją zra­nił, choć­by nie­umyśl­nie.


  Nell nie roz­ma­wia­ła z nim na te­mat mi­nio­nych lat, on tak­że nie po­ru­szał tego te­ma­tu. Wie­dział ską­d­inąd, że w jej prze­szło­ści wy­da­rzy­ło się coś, co uspo­so­bi­ło ją nie­chęt­nie do męż­czyzn. Z pre­me­dy­ta­cją ukry­wa­ła swe ko­bie­ce wdzię­ki, jak­by była go­to­wa na wszyst­ko, byle tyl­ko nie przy­cią­gać mę­skich spoj­rzeń. Na po­cząt­ku po­zwo­li­ła Ty­le­ro­wi zbli­żyć się do sie­bie, on zaś trak­to­wał ją jak sym­pa­tycz­ne i in­te­li­gent­ne dziec­ko. Bar­dzo sta­ra­ła się, żeby po­czuł się na ran­czu jak u sie­bie, pod­rzu­ca­ła mu po­dusz­ki z pu­chu i roz­ma­ite inne rze­czy, byle tyl­ko się za­do­mo­wił.


  On na­to­miast żar­to­wał z nią i flir­to­wał, ale tak­tow­nie, i cie­szył się jej nie­na­chal­nym, ci­chym to­wa­rzy­stwem.


  Aż tu na­gle, ni­czym grom z ja­sne­go nie­ba, spa­dła na nie­go wia­do­mość, że owo dziec­ko to w rze­czy­wi­sto­ści do­ro­sła dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia ko­bie­ta, któ­ra na do­miar złe­go błęd­nie in­ter­pre­tu­je so­bie jego żar­ty. Od tam­te­go wie­czo­ru Ty­ler i Nell sta­li się so­bie pra­wie obcy. Ona wy­strze­ga­ła się go, jak mo­gła, poza obo­wiąz­ko­wy­mi tań­ca­mi dwa razy w mie­sią­cu.


  Pod tym jed­nym wzglę­dem z pew­no­ścią Ty­ler był jej przy­dat­ny. Wciąż kry­ła się za jego ple­ca­mi na owych po­tań­ców­kach, któ­re co dru­gą so­bo­tę od­by­wa­ły się w sto­do­le. Był to je­dy­ny okruch, jaki po­zo­stał z ich cał­kiem przy­ja­znych re­la­cji. Dla nie­go, co praw­da, tro­chę ob­raź­li­wy, po­nie­waż gdy­by Nell uzna­ła go za atrak­cyj­ne­go, ucie­kła­by od nie­go gdzie pieprz ro­śnie.


  Za to on w obe­lży­wych sło­wach opo­wie­dział o niej swo­jej sio­strze Shel­by, choć wca­le nie miał ta­kie­go za­mia­ru. Nie chciał po pro­stu, by kto­kol­wiek so­bie po­my­ślał, że czu­je mię­tę do ma­łej kow­boj­ki.


  Wes­tchnął po raz ko­lej­ny. Nell była już tuż-tuż, jak zwy­kle w zbyt ob­szer­nych dżin­sach, luź­nej ko­szu­li i mięk­kim ka­pe­lu­szu. Zde­cy­do­wa­nie nie był to strój, któ­ry po­bu­dził­by fan­ta­zje ero­tycz­ne męż­czy­zny. Dla Ty­le­ra jed­nak skrom­ność Nell i jego wła­sna em­pa­tia sta­no­wi­ły wy­star­cza­ją­cy po­wód do nie­po­ko­ju, nie po­trze­bo­wał do tego kom­pli­ka­cji w po­sta­ci na przy­kład do­sko­na­łej ko­bie­cej fi­gu­ry.


  Ścią­gnął brwi, cie­kaw mimo wszyst­ko, jak ta mała wy­glą­da pod tym ob­szer­nym ko­stiu­mem. Aku­rat się do­wiem, po­my­ślał, za­śmiaw­szy się gorz­ko. Prze­cież już ją od sie­bie od­stra­szył.


  Nie był za­ro­zu­mia­ły, ale mu­siał przy­znać, że ko­bie­ty za­wsze do nie­go lgnę­ły. Jego pie­nią­dze przy­cią­ga­ły roz­ma­ite ślicz­not­ki i zwy­kle do­sta­wał to, cze­go za­pra­gnął. Nic za­tem dziw­ne­go, że ta dziew­czy­na z ka­mie­nia ukłu­ła dość bo­le­śnie jego dumę.


  – Zna­la­złeś już te po­gu­bio­ne cie­la­ki? – spy­ta­ła zde­ner­wo­wa­na, za­trzy­mu­jąc ko­nia.


  – Spraw­dzi­łem do­pie­ro ja­kieś sie­dem i pół ty­sią­ca ki­lo­me­trów – mruk­nął z nutą wro­go­ści. – Gdzie­kol­wiek są, mają pew­nie luk­sus w po­sta­ci wy­star­cza­ją­cej ilo­ści wody do pi­cia. Bóg wie, że poza porą mon­su­nów po­trze­ba cza­ro­dziej­skiej różdż­ki albo trze­cie­go oka, żeby ją zna­leźć w tym pust­ko­wiu.


  Nell w mil­cze­niu wpa­try­wa­ła się w jego twarz.


  – Nie lu­bisz Ari­zo­ny, praw­da?


  – Czu­ję się tu obco.


  Prze­niósł spoj­rze­nie na ho­ry­zont, gdzie po­szar­pa­ne szczy­ty gór zmie­nia­ły bar­wę wraz z upły­wem dnia. Naj­pierw były ciem­ne, po­tem fio­le­to­wo­ró­żo­we, a jesz­cze póź­niej po­ma­rań­czo­we.


  – Trze­ba się do tego przy­zwy­cza­ić, a je­stem tu do­pie­ro parę ty­go­dni.


  – Ja się tu­taj wy­cho­wa­łam – za­uwa­ży­ła. – Ko­cham to miej­sce, tyl­ko na pierw­szy rzut oka wy­glą­da na ja­ło­we. Kie­dy się le­piej przyj­rzysz, zo­ba­czysz, ile tu prze­ja­wów ży­cia.


  – Ro­pu­chy, węże, he­lo­der­my mek­sy­kań­skie – przy­tak­nął zgryź­li­wie.


  – Ka­cy­ki pą­so­wo­bo­kie, strzy­ży­ki, ku­kaw­ki sro­ka­te, sowy, je­le­nie – po­pra­wi­ła go. – Nie wspo­mi­na­jąc już o ty­sią­cach kwia­tów. Na­wet kak­tu­sy tu­taj za­kwi­ta­ją – do­da­ła, a w jej ciem­nych oczach po­ja­wi­ła się ja­kaś ła­god­ność, w gło­sie zaś rzad­kie cie­pło.


  Ty­ler po­chy­lił gło­wę i za­pa­lił pa­pie­ro­sa.


  – Dla mnie to tyl­ko pu­sty­nia. A jak two­ja wy­pra­wa?


  – Zo­sta­wi­łam go­ści z Chap­pym – od­rze­kła z wes­tchnie­niem. – Pan Ho­wes spra­wiał wra­że­nie, że jesz­cze je­den skok i wy­lą­du­je na zie­mi. Mam na­dzie­ję, że wró­ci na ran­czo cały i zdro­wy.


  Twarz Ty­le­ra prze­ciął wą­tły uśmiech, gdy zer­k­nął na swą mło­dą pra­co­daw­czy­nię.


  – Je­śli spad­nie z ko­nia, trze­ba by dźwi­gu, żeby go zno­wu po­sa­dzić w sio­dle.


  Nell uśmiech­nę­ła się nie­mal bez­wied­nie. Ty­ler na­wet nie wie­dział, że jest pierw­szym męż­czy­zną od wie­lu lat, przy któ­rym się uśmie­cha. Była po­waż­na i za­mknię­ta w so­bie przez więk­szość cza­su, poza chwi­la­mi, gdy wła­śnie on znaj­do­wał się w po­bli­żu. Ale po­tem przy­pad­kiem do­wie­dzia­ła się, co on na­praw­dę o niej my­śli…


  – Ty­ler, mógł­byś się za mnie za­jąć go­ść­mi? – spy­ta­ła nie­spo­dzia­nie. – Mar­gu­eri­te przy­jeż­dża na week­end z chłop­ca­mi, mu­szę po­je­chać po nich do Tuc­son.


  – Dam so­bie radę, je­śli na­mó­wisz Crow­ba­ita do go­to­wa­nia – zgo­dził się. – Nie mam za­mia­ru zno­wu zaj­mo­wać się kuch­nią. Już prę­dzej stąd odej­dę.


  – Crow­ba­it nie jest taki zły – sta­nę­ła w obro­nie swo­je­go pra­cow­ni­ka. – On tyl­ko – zmru­ży­ła oczy, szu­ka­jąc wła­ści­we­go sło­wa – jest je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju.


  – Ma tem­pe­ra­ment pumy, ję­zyk ko­bry i ma­nie­ry byka w cza­sie rui – pod­su­mo­wał.


  Nell ski­nę­ła gło­wą.


  – No wła­śnie, dla­te­go jest nie­po­wta­rzal­ny.


  Ty­ler wy­buch­nął śmie­chem, po czym głę­bo­ko za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem.


  – No do­bra, sze­fo­wo, po­szu­kam le­piej tych na­szych zgub, za­nim ko­goś za­swę­dzi ręka, żeby je ustrze­lić na ko­la­cję. Nie po­trwa to już dłu­go.


  – Chłop­cy chcą zo­ba­czyć gro­ty strzał Apa­czów – do­da­ła z wa­ha­niem Nell. – Obie­ca­łam im, że cię po­pro­szę.


  – Twoi bra­tan­ko­wie to bar­dzo miłe dzie­cia­ki – po­wie­dział ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu. – Tyl­ko po­trze­bu­ją sil­niej­szej ręki.


  – Mar­gu­eri­te nie jest ide­al­ną mat­ką dla dwóch bar­dzo ży­wych chłop­ców – tłu­ma­czy­ła ją Nell. – Od śmier­ci Teda jest co­raz go­rzej. Mój brat po­ra­dził­by so­bie z nimi.


  – Mar­gu­eri­te po­win­na wyjść za mąż.


  Uśmiech­nął się na myśl o tej ko­bie­cie. Była jak ży­cie, do któ­re­go przy­wykł przez lata – efek­tow­na, nie­skom­pli­ko­wa­na i miła. Lu­bił ją, bo wno­si­ła ze sobą słod­kie wspo­mnie­nia. Praw­dę mó­wiąc, była do­kład­nym prze­ci­wień­stwem Nell.


  – Taka ko­bie­ta nie po­win­na mieć z tym pro­ble­mu – do­dał po na­my­śle.


  Nell zda­wa­ła so­bie spra­wę z uro­dy swo­jej szwa­gier­ki, a mimo to za­bo­la­ło ją, że Ty­ler też ją do­ce­nia. Zbyt do­brze zna­ła swo­je wady, swo­ją okrą­głą twarz, duże oczy i wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we. Przy­tak­nę­ła jed­nak, wy­krzy­wia­jąc nie­uma­lo­wa­ne war­gi w wy­mu­szo­nym uśmie­chu. Ni­g­dy się nie ma­lo­wa­ła. Ni­g­dy nie ro­bi­ła nic, by zwró­cić na sie­bie uwa­gę… aż do nie­daw­na. Upar­ła się, żeby wzbu­dzić po­dziw Ty­le­ra, ale uwa­ga Bel­li na­tych­miast wy­bi­ła jej ten po­mysł z gło­wy. Zaś póź­niej­sze za­cho­wa­nie Ty­le­ra upew­ni­ło ją w prze­ko­na­niu, że jej po­mysł był po­ro­nio­ny.


  Te­raz wie­dzia­ła już, że nie ma sen­su ro­bić do nie­go pięk­nych oczu. Poza tym to wła­śnie Mar­gu­eri­te była w jego sty­lu. Zresz­tą szwa­gier­ka tak­że wy­ka­za­ła już za­in­te­re­so­wa­nie przy­stoj­nym Tek­sań­czy­kiem.


  – No to po­ja­dę do Tuc­son, je­śli się zga­dzasz. Je­że­li nie znaj­dziesz cie­la­ków do pią­tej, wra­caj. Rano po­pro­si­my two­ich tek­sa­skich przy­ja­ciół, żeby ich po­szu­ka­li – do­rzu­ci­ła, ma­jąc na my­śli dwóch star­szych wie­kiem ro­bot­ni­ków, któ­rzy jak Ty­ler po­cho­dzi­li z Tek­sa­su i przez sześć ty­go­dni od jego przy­by­cia zdą­ży­li się z nim za­przy­jaź­nić.


  – Znaj­dę je – po­wie­dział. – Mu­szę się tyl­ko ro­zej­rzeć za ja­kąś więk­szą ka­łu­żą wody, na pew­no będą tam sta­ły z po­chy­lo­ny­mi łba­mi.


  – W każ­dym ra­zie uwa­żaj – mruk­nę­ła. – Tu bywa go­rzej niż w Tek­sa­sie. W jed­nej chwi­li mo­żesz mieć nad sobą błę­kit­ne nie­bo, a za­nim się zo­rien­tu­jesz, spad­nie ci na gło­wę deszcz.


  – Tam, skąd po­cho­dzę, też zda­rza­ją się na­głe ule­wy – przy­po­mniał jej. – Znam to.


  – Chcia­łam tyl­ko, że­byś pa­mię­tał – po­wie­dzia­ła zła na sie­bie, że zdra­dzi­ła się nie­chcą­cy z tro­ską o nie­go.


  Ty­ler przy­mknął oczy z gry­ma­sem mało przy­ja­zne­go uśmie­chu, do­tknię­ty jej pro­tek­cjo­nal­nym po­dej­ściem.


  – Jak będę po­trze­bo­wał opie­kun­ki, ko­cha­nie, dam ogło­sze­nie – oznaj­mił z tek­sa­skim ak­cen­tem.


  Nell za­ci­snę­ła zęby, sły­sząc jego ob­raź­li­we sło­wa.


  – Aha, je­śli znaj­dziesz ju­tro chwi­lę, chcia­ła­bym, że­byś po­roz­ma­wiał z Mar­lo­we’em. Jed­na z ko­biet skar­ży­ła się, że Mar­lo­we prze­kli­na, kie­dy przy­go­to­wu­je dla niej ko­nia.


  – Nie mo­żesz sama tego zro­bić?


  Nell prze­łknę­ła gło­śno śli­nę.


  – Ty je­steś ich prze­ło­żo­nym. To chy­ba twój obo­wią­zek.


  – Ow­szem, je­śli pani tak twier­dzi, pro­szę pani. – Przy­tak­nął i dość bez­czel­nie przy­sta­wił pal­ce do ron­da ka­pe­lu­sza.


  Ona zaś zbyt szyb­ko za­wró­ci­ła, omal nie tra­cąc rów­no­wa­gi. Prze­szła w kłus, wy­ma­wia­jąc z czu­ło­ścią imię ko­nia, by go uspo­ko­ić. Mia­ła świa­do­mość, że Ty­ler ją ob­ser­wu­je, i po­czu­ła się jesz­cze go­rzej. Była ostat­nią oso­bą na ran­czu, któ­ra skrzyw­dzi­ła­by ko­nia, ale Ty­ler po­sia­dał nie­wąt­pli­wy ta­lent do na­dep­ty­wa­nia jej na pal­ce.


  Od­pro­wa­dzał ją wzro­kiem, ści­ska­jąc w dło­niach tlą­ce­go się pa­pie­ro­sa. Nell sta­no­wi­ła dla nie­go za­gad­kę. Nie przy­po­mi­na­ła żad­nej ze zna­nych mu ko­biet i tym wła­śnie go in­try­go­wa­ła.


  Ża­ło­wał, że sta­li się wro­ga­mi. Na­wet gdy za­cho­wy­wa­ła się wo­bec nie­go uprzej­mie, to­wa­rzy­szy­ła temu re­zer­wa. Gdy była zmu­szo­na roz­mó­wić się z nim w ja­kiejś spra­wie, pod­świa­do­mie sztyw­nia­ła.


  Ale te­raz nie miał cza­su na ma­rze­nia na ja­wie. Musi zna­leźć sześć cie­la­ków w bia­ło-czer­wo­ne łaty, i to jesz­cze przed za­pad­nię­ciem zmro­ku.


  Za­wró­cił ko­nia i wje­chał w gę­sty busz.


  Tym­cza­sem Nell wlo­kła się z po­wro­tem do domu zbu­do­wa­ne­go z wy­pa­lo­nej na słoń­cu ce­gły. Wca­le nie mia­ła ocho­ty go­ścić u sie­bie Mar­gu­eri­te, ale nie zna­la­zła wy­mów­ki, któ­ra po­wstrzy­ma­ła­by tę ru­do­wło­są ko­bie­tę przed wi­zy­tą. Wciąż dzwo­ni­ła jej w uszach uwa­ga Ty­le­ra. No tak, uwa­żał, że jej szwa­gier­ka jest atrak­cyj­na, ona zaś by­naj­mniej nie przy­jeż­dża­ła na ran­czo, by od­wie­dzić Nell.


  Za­rzu­ci­ła sie­ci na Ty­le­ra i wca­le tego nie ukry­wa­ła, uwo­dząc go cał­kiem osten­ta­cyj­nie.


  Mar­gu­eri­te ma wszel­kie pra­wo szczy­cić się uro­dą – rude wło­sy, zie­lo­ne oczy, a na do­da­tek los ob­da­rzył ją syl­wet­ką, na któ­rej wszyst­ko le­ża­ło jak ulał.


  Nell i Mar­gu­eri­te żyły ra­czej zgod­nie, pod wa­run­kiem, że uni­ka­ły oglą­da­nia się w prze­szłość, dzie­więć lat wstecz. To wła­śnie z po­wo­du Mar­gu­eri­te mło­dziut­ka Nell do­zna­ła szwan­ku na du­szy. I nie była w sta­nie tego za­po­mnieć.


  Z dru­giej stro­ny, do­pie­ro po przy­jeź­dzie Ty­le­ra Nell uświa­do­mi­ła so­bie, jak czę­sto szwa­gier­ka ją wy­ko­rzy­stu­je. Co gor­sza, Mar­gie była im­pul­syw­na i bez uprze­dze­nia za­pra­sza­ła na ran­czo i na kon­ne prze­jażdż­ki swo­ich zna­jo­mych czy też zo­sta­wia­ła swo­ich sy­nów pod opie­ką Nell.


  Do nie­daw­na Nell to nie prze­szka­dza­ło, ale ostat­nio sta­ła się dziw­nie nie­spo­koj­na i upar­ta. Prze­sta­ło jej się po­do­bać, że Mar­gu­eri­te spę­dza u niej aż dwa week­en­dy w mie­sią­cu. Uzna­ła, że po­win­na jej to po­wie­dzieć. Mia­ła zwy­czaj ule­gać, ale po­sta­no­wi­ła to zmie­nić. Zresz­tą już po­sła­ła nie­omyl­ne sy­gna­ły, że nie da so­bie wię­cej wcho­dzić na gło­wę.


  Nell była pew­na, że Mar­gie przy­jeż­dża zno­wu wy­łącz­nie z po­wo­du Tek­sań­czy­ka. Czu­ła żal, że Ty­ler w tak oczy­wi­sty spo­sób wy­ra­ził brak za­in­te­re­so­wa­nia jej oso­bą, bo gdy­by nie to, mo­gła­by się za­an­ga­żo­wać uczu­cio­wo. Ale trud­no. Ty­le­ro­wi po­do­ba się Mar­gie, a Nell nie sta­no­wi dla niej żad­nej kon­ku­ren­cji.


  Z dru­giej stro­ny, nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty słu­żyć Mar­gie dłu­żej za wy­cie­racz­kę. Na­de­szła pora, żeby dać temu zde­cy­do­wa­ny wy­raz.


  Kie­dy Nell za­par­ko­wa­ła for­da tem­po przed wej­ściem do domu, Mar­gie i jej sy­no­wie, Jess i Curt, byli już spa­ko­wa­ni i cze­ka­li na nią. Chłop­cy, ru­do­wło­si i zie­lo­no­ocy jak ich mat­ka, ru­szy­li pro­sto ku niej.


  Jess skoń­czył sie­dem lat i był po­waż­niej­szy. Pię­cio­let­nie­mu Cur­to­wi bu­zia się nie za­my­ka­ła.


  – Cześć, cio­ciu, za­bie­rzesz nas na po­lo­wa­nie na jasz­czur­ki? – spy­tał, wdra­pu­jąc się na tyl­ne sie­dze­nie tuż przed swo­im wyż­szym bra­tem.


  – Co tam jasz­czur­ki, głup­ku – ode­zwał się Jess z po­gar­dą. – Ja chcę po­szu­kać strzał Apa­czów. Ty­ler mó­wił, że mi po­mo­że.


  – Przy­po­mnia­łam mu o tym – za­pew­ni­ła Nell star­sze­go z chłop­ców. – Ja pój­dę z Cur­tem po­lo­wać na jasz­czur­ki.


  – Na wi­dok jasz­czur­ki od razu mi dreszcz prze­cho­dzi po ple­cach – ode­zwa­ła się Mar­gu­eri­te.


  Była niż­sza od Nell, ale tak samo szczu­pła. Mia­ła na so­bie suk­nię w zie­lo­no-bia­łe pa­ski, któ­ra wy­glą­da­ła na rów­nie kosz­tow­ną co bry­lan­to­we kol­czy­ki w jej uszach i pier­ścio­nek z ru­bi­nem na pal­cu pra­wej ręki. Nie­daw­no prze­sta­ła no­sić ob­rącz­kę – praw­dę mó­wiąc od chwi­li, gdy na ran­czu za­czął pra­co­wać Ty­ler.


  – Jak zła­pię jasz­czur­kę, bę­dzie ze mną miesz­ka­ła – oznaj­mił cheł­pli­wie Curt.


  Nell za­śmia­ła się cie­pło, w owa­lu twa­rzy chłop­ca i za­ry­sie jego bro­dy wi­dząc po­do­bień­stwo do bra­ta. Po­smut­nia­ła tro­chę, ale mi­nę­ły wła­śnie dwa lata od śmier­ci Teda i naj­więk­szy ból zo­sta­wi­ła już za sobą.


  – Po­zwo­lisz mu?


  – Nie w moim domu – sta­now­czo oświad­czy­ła Mar­gu­eri­te.


  Po śmier­ci męża w go­tów­ce ode­bra­ła na­leż­ną część war­to­ści ran­cza i prze­nio­sła się do mia­sta. Ni­g­dy tak na­praw­dę nie po­lu­bi­ła ży­cia na wsi.


  – To niech on so­bie miesz­ka z cio­cią Nell! – za­wo­łał Jess.


  – Prze­stań py­sko­wać, ty mały ter­ro­ry­sto. – Mar­gu­eri­te ziew­nę­ła. – Mam na­dzie­ję, że tym ra­zem kli­ma­ty­za­cja bę­dzie dzia­łać we wszyst­kich po­miesz­cze­niach, Nell. Nie zno­szę upa­łów. Po­win­naś ka­zać Bel­li zro­bić za­pas bu­te­lek per­rie­ra. Za nic nie będę piła wody z tej wa­szej stud­ni.


  Nell sia­dła za kie­row­ni­cą bez sło­wa. Mar­gu­eri­te mia­ła zwy­czaj za­cho­wy­wać się jak do­wód­ca zwy­cię­skiej ar­mii. Było to de­ner­wu­ją­ce i cza­sem wręcz że­nu­ją­ce, jak Mar­gie nią dy­ry­go­wa­ła, uwa­ża­jąc na do­da­tek, że nie robi nic nie­wła­ści­we­go. Nell zno­si­ła to cier­pli­wie dość dłu­go z lo­jal­no­ści wo­bec zmar­łe­go bra­ta i ze wzglę­du na chłop­ców, na któ­rych na pew­no od­bił­by się jej bunt. Ale wca­le nie przy­cho­dzi­ło jej to ła­two.


  Lecz od kie­dy szwa­gier­ka za­czę­ła ob­le­gać Ty­le­ra, Nell za­czę­ła jej od­szcze­ki­wać. Te­raz, gdy się już w tym wy­ćwi­czy­ła, nie po­zwa­la­ła so­bie ni­cze­go dyk­to­wać. Przy­pa­try­wa­ła się Mar­gie chłod­nym wzro­kiem, pod­czas gdy chłop­cy kłó­ci­li się z tyłu o miej­sce przy oknie.


  – Ran­czo na­le­ży do mnie – przy­po­mnia­ła spo­koj­nie. – Wuj Ted spra­wu­je nad nim pie­czę, póki nie skoń­czę dwu­dzie­stu pię­ciu lat, ale po­tem zo­sta­nę je­dy­nym wła­ści­cie­lem. Pa­mię­tasz chy­ba te­sta­ment mo­je­go ojca: do­sta­li­śmy z bra­tem po po­ło­wie. Wuj Ted jest wy­ko­naw­cą te­sta­men­tu. Po śmier­ci męża otrzy­ma­łaś po­ło­wę war­to­ści ran­cza w go­tów­ce, więc mi nie roz­ka­zuj. Nie masz też pra­wa do żad­nych spe­cjal­nych wzglę­dów tyl­ko dla­te­go, że je­steś moją szwa­gier­ką.


  Mar­gu­eri­te na chwi­lę za­nie­mó­wi­ła. Nell nie mia­ła do­tąd zwy­cza­ju od­po­wia­dać jej tak har­do.


  – Nie o to mi cho­dzi­ło – za­czę­ła z wa­ha­niem.


  – Nie za­po­mnia­łam, co się sta­ło dzie­więć lat temu, na­wet je­śli ty chcesz za­po­mnieć – do­da­ła Nell nie­co ci­szej.


  Mar­gu­eri­te zro­bi­ła się czer­wo­na jak bu­rak i za­raz od­wró­ci­ła gło­wę.


  – Prze­pra­szam, wiem, że mi nie wie­rzysz, ale na­praw­dę mi przy­kro. Ja też mu­szę z tym żyć. A jak wiesz, Ted mnie za to znie­na­wi­dził. Po tam­tym przy­ję­ciu wszyst­ko się zmie­ni­ło w na­szym domu. Bar­dzo mi go bra­ku­je, bar­dzo – do­da­ła po­jed­naw­czym to­nem, zer­ka­jąc na Nell z uko­sa.


  – No ja­sne – zgo­dzi­ła się z iro­nią, za­pa­la­jąc sil­nik. – To dla­te­go się tak od­sta­wi­łaś i szu­kasz pre­tek­stu, żeby mę­czyć się w tym skwa­rze na ran­czu. To wszyst­ko z tę­sk­no­ty za Te­dem, to dla­te­go chcesz się po­cie­szyć z moim pra­cow­ni­kiem.


  Mar­gu­eri­te otwo­rzy­ła sze­ro­ko usta, ale Nell zi­gno­ro­wa­ła jej ewen­tu­al­ne pro­te­sty. Za­czę­ła opo­wia­dać bra­tan­kom o no­wych cie­la­kach, a Mar­gie nie ode­zwa­ła się już do koń­ca dro­gi.


  Jak zwy­kle na wi­dok Mar­gu­eri­te pier­sia­sta go­spo­dy­ni imie­niem Bel­la wy­nio­sła się truch­tem tyl­ny­mi drzwia­mi, uda­jąc, że nie­sie pla­cek z jabł­ka­mi do ba­ra­ku ro­bot­ni­ków.


  Po dro­dze zde­rzy­ła się z Ty­le­rem, ca­łym w ku­rzu, któ­ry wra­cał wy­czer­pa­ny i zde­ner­wo­wa­ny.


  – A do­kąd to? – za­py­tał i wy­szcze­rzył do niej zęby, na­śla­du­jąc jej ak­cent.


  – Ukry­wam się – od­par­ła, jak­by ją coś ugry­zło, od­su­wa­jąc do tyłu wło­sy w ko­lo­rze soli z pie­przem. Jej oczy za­lśni­ły bo­jo­wo. – Ona zno­wu przy­je­cha­ła! – do­da­ła z dez­apro­ba­tą.


  – Ona?


  – Jej Wy­so­kość lady Le­niuch. Tego tyl­ko Nell bra­ku­je, jesz­cze wię­cej typ­ków, wo­kół któ­rych trze­ba się na­cho­dzić. Ta wy­god­nic­ka ruda mo­del­ka pal­cem nie kiw­nę­ła, od kie­dy bied­ny Ted się uto­pił. Wiesz, pra­wie wy­schnię­te ko­ry­to na­gle przy­bra­ło i tyle. Gdy­byś wie­dział, co ta la­ta­wi­ca zro­bi­ła Nell. – Za­czer­wie­ni­ła się, uświa­da­mia­jąc so­bie rap­tem, do kogo to mówi, i za­ka­sła­ła zmie­sza­na. – Upie­kłam pla­cek dla ro­bot­ni­ków.


  – To dla mnie upie­kłaś pla­cek – za­uwa­ży­ła Nell, któ­ra wy­szła tyl­ny­mi drzwia­mi za swo­ją go­spo­dy­nią. – A te­raz chcesz go od­dać, bo przy­je­cha­ła moja szwa­gier­ka. Chłop­cy lu­bią cia­sto, prze­cież wiesz. A Mar­gie i tak nie ze­chce psuć so­bie fi­gu­ry sło­dy­cza­mi.


  – Ale już mi dzień ze­psu­ła – od­pa­ro­wa­ła Bel­la. – Bę­dzie za­raz ży­czy­ła so­bie to i tam­to. A to po­słać jej łóż­ko, a to przy­nieść ręcz­nik, usma­żyć omlet… Sama na­wet wła­sne­go buta nie pod­nie­sie, fi­li­żan­ka z kawą jest dla niej za cięż­ka. Ona jest za do­bra do ro­bo­ty.


  – Nie pierz pu­blicz­nie do­mo­wych bru­dów – skar­ci­ła ją Nell, zer­ka­jąc na Ty­le­ra.


  Bel­la unio­sła ma­je­sta­tycz­nie gło­wę.


  – On nie jest śle­py. Wi­dzi, co się tu wy­pra­wia.


  – Za­nieś mój pla­cek z po­wro­tem do domu – po­le­ci­ła Nell.


  Go­spo­dy­ni zde­ner­wo­wa­ła się nie na żar­ty.


  – Ona nie do­sta­nie ani ka­wał­ka.


  – Do­brze, po­wiedz jej to sama.


  Bel­la ener­gicz­nie kiw­nę­ła gło­wą.


  – Nie myśl, że tego nie zro­bię. – Prze­nio­sła wzrok na Ty­le­ra i uśmiech­nę­ła się ser­decz­nie. – A ty mo­żesz do­stać ka­wa­łe­czek.


  Ty­ler zdjął ka­pe­lusz i ukło­nił się.


  – Zjem każ­dy okru­szek dwa razy.


  Bel­la ro­ze­śmia­ła się za­do­wo­lo­na i wró­ci­ła do domu.


  – Nie spóź­ni­łeś się na bi­wak? – za­in­te­re­so­wa­ła się Nell.


  – Od­wo­ła­li­śmy go – od­parł. – Pan Cur­tis wpadł na kak­tus, a pani Sims roz­cho­ro­wa­ła się po chi­li, któ­re je­dli­śmy na lunch, i po­ło­ży­ła się do łóż­ka. Resz­ta to­wa­rzy­stwa stwier­dzi­ła, że woli po­oglą­dać te­le­wi­zję.


  Nell uśmiech­nę­ła się bla­do.


  – No cóż, naj­lep­sze pla­ny… Spró­bu­je­my w na­stęp­nym ty­go­dniu.


  Ty­ler wpa­try­wał się w nią, mru­żąc oczy.


  – A pro­pos dzi­siej­sze­go po­po­łu­dnia… – za­czął, za­trzy­mu­jąc za­sko­czo­ne spoj­rze­nie Nell.


  Za­nim zdą­żył do­koń­czyć, drzwi za jej ple­ca­mi otwo­rzy­ły się na całą sze­ro­kość.


  – Ty­ler, jak miło cię zno­wu wi­dzieć – rze­kła Mar­gu­eri­te roz­pro­mie­nio­na.


  – Miło pa­nią wi­dzieć, pani Re­gan – od­parł z mniej­szym en­tu­zja­zmem, omia­ta­jąc jej szczu­płe cia­ło wszyst­ko­wie­dzą­cym wzro­kiem. Mar­gie nie zdo­bę­dzie go tą stra­te­gicz­ną pozą. On wie swo­je, ale za­baw­nie było ob­ser­wo­wać, jak na­pa­lo­na wdów­ka bar­dzo się sta­ra.


  Nell mia­ła ocho­tę rzu­cić się na zie­mię i spa­zmo­wać, gdy­by nie świa­do­mość, że to i tak się na nic nie zda. Od­wró­ci­ła się za­tem i we­szła do środ­ka, pod­da­jąc się bez wal­ki.


  Mar­gu­eri­te spoj­rza­ła na nią zdzi­wio­nym wzro­kiem, lecz Nell na­wet się nie obej­rza­ła. Je­śli tak bar­dzo chce tego Ty­le­ra, niech so­bie go bie­rze, pro­szę bar­dzo. W koń­cu ona nie ma mu nic do za­ofe­ro­wa­nia.


  Ko­la­cja mi­nę­ła w spo­ko­ju, tyl­ko chłop­cy sprze­cza­li się za­wzię­cie o wszyst­ko, od fa­sol­ki za­czy­na­jąc, a koń­cząc na mle­ku.


  – Ty­ler za­bie­ra mnie ju­tro na prze­jażdż­kę – oznaj­mi­ła Mar­gu­eri­te, pa­trząc zna­czą­co na Nell. – Bę­dziesz tak do­bra i po­pil­nu­jesz chłop­ców?


  Nell pod­nio­sła wzrok. Czu­ła, że za chwi­lę wy­buch­nie.


  – Praw­dę mó­wiąc, będę za­ję­ta – od­par­ła z pół­u­śmie­chem. – Naj­le­piej za­bierz ich ze sobą. Ty­ler wspo­mi­nał, że chęt­nie po­ka­że im in­diań­skie strza­ły.


  – No pew­nie! – krzyk­nął Jess. – Ja chcę je­chać.


  – Ja też chcę! – do­łą­czył zgod­ny w tym wy­pad­ku Curt.


  Mar­gu­eri­te wy­raź­nie się zde­ner­wo­wa­ła.


  – Ale ja nie chcę z wami je­chać.


  – Nie ko­chasz nas – jęk­nął Jess.


  – Ni­g­dy nas nie ko­cha­łaś! – za­wtó­ro­wał mu Curt i pod­niósł la­ment.


  Ich mat­ka unio­sła bez­rad­nie ręce.


  – No i wi­dzisz, co zro­bi­łaś? – Utkwi­ła w Nell oskar­ży­ciel­skie spoj­rze­nie.


  – Nic nie zro­bi­łam. Nie mam ocho­ty, że­byś mnie da­lej wy­ko­rzy­sty­wa­ła. – Nell spo­koj­nie koń­czy­ła jeść ziem­nia­ki. – I nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym cię tu za­pra­sza­ła – cią­gnę­ła chłod­nym to­nem – więc nie ocze­kuj, że będę niań­ką dla two­ich dzie­ci.


  – Za­wsze się nimi chęt­nie zaj­mo­wa­łaś – przy­po­mnia­ła jej szwa­gier­ka.


  – To było kie­dyś. Te­raz nie mam na to ocho­ty. Sama pil­nuj swo­ich spraw.


  – Roz­ma­wia­łaś z kimś? – spy­ta­ła Mar­gu­eri­te, jed­no­cze­śnie za­sko­czo­na i za­in­try­go­wa­na.


  – Nie. Mam już dość dźwi­ga­nia świa­ta na swo­ich bar­kach. Cze­mu nie znaj­dziesz so­bie ja­kie­goś za­ję­cia?


  W od­po­wie­dzi Mar­gu­eri­te tyl­ko stęk­nę­ła gło­śno.


  Nell wsta­ła od sto­łu i wy­szła, żeby do koń­ca nie stra­cić nad sobą pa­no­wa­nia.


  Na­stęp­ne­go ran­ka Ty­ler fak­tycz­nie za­brał Mar­gu­eri­te i chłop­ców na prze­jażdż­kę. Nell mu­sia­ła przy­znać, że szwa­gier­ka świet­nie pre­zen­tu­je się w stro­ju do kon­nej jaz­dy, cho­ciaż rzu­ca­ło się w oczy, że nie cie­szy jej obec­ność sy­nów. Ty­ler zaś był za­do­wo­lo­ny z ich obec­no­ści, po­nie­waż lu­bił dzie­ci.


  Nell uśmiech­nę­ła się. Ona też bar­dzo lu­bi­ła sy­nów swo­je­go bra­ta, ale w koń­cu to Mar­gu­eri­te jest ich mat­ką i jej świę­tym obo­wiąz­kiem jest się nimi opie­ko­wać.


  Po­wę­dro­wa­ła do kuch­ni i ukro­iła so­bie ka­wa­łek plac­ka. Nie mia­ła ja­koś ocho­ty jeść wcze­śniej śnia­da­nia w to­wa­rzy­stwie szwa­gier­ki ubo­le­wa­ją­cej nad ko­niecz­no­ścią za­bra­nia sy­nów na ro­man­tycz­ny spa­cer.


  – Co cię tak gry­zie? – spy­ta­ła Bel­la. – Och, py­tam, jak­bym nie wie­dzia­ła.


  Nell za­śmia­ła się nie­pew­nie.


  – Ee, nic ta­kie­go.


  – Dziew­czy­no, wy­ku­rzy­łaś ją z domu! No, tyl­ko so­bie wy­obraź! Od­pa­li­łaś jej i nie po­zwo­li­łaś sobą po­mia­tać. Cho­ra je­steś czy jak? – do­da­ła Bel­la, pa­trząc na nią prze­ni­kli­wie.


  Nell wbi­ła zęby w cia­sto.


  – Nie je­stem cho­ra. Mam już tyl­ko po uszy tego za­ha­ro­wy­wa­nia się na śmierć.


  – I pa­trze­nia, jak Mar­gie flir­tu­je z Ty­le­rem, o ile się nie mylę.


  Nell spio­ru­no­wa­ła ją wzro­kiem.


  – Prze­stań. Wiesz, że go nie lu­bię.


  – Lu­bisz, lu­bisz. Może to moja wina, że się mię­dzy wami nie uło­ży­ło – wy­zna­ła ze skru­chą go­spo­dy­ni. – Chcia­łam ci oszczę­dzić ko­lej­nych ata­ków ser­ca, bo ina­czej ni­g­dy bym mu sło­wa nie szep­nę­ła, kie­dy się wy­szy­ko­wa­łaś w tę ślicz­ną suk­nię.


  Nell za­krę­ci­ła się na pię­cie. Nie zno­si­ła, kie­dy jej przy­po­mi­na­no tam­ten dzień.


  – On nie jest w moim ty­pie – rzu­ci­ła szorst­ko. – On jest w ty­pie Mar­gie.


  – Tak ci się tyl­ko wy­da­je – mruk­nę­ła Bel­la. Odło­ży­ła ścier­kę i wpa­try­wa­ła się w Nell.


  – Już daw­no chcia­łam ci po­wie­dzieć, że więk­szość męż­czyzn to przy­jem­ne stwo­rze­nia. Nie­któ­rych da się na­wet oswo­ić. Nie wszy­scy są tacy jak Dar­ren McAn­ders – do­da­ła, pa­trząc na po­bla­dłą rap­tem twarz Nell. – Co praw­da on nie był na­wet taki zły, oczy­wi­ście tyl­ko wte­dy, kie­dy nie za­glą­dał do kie­lisz­ka. On ko­chał Mar­gie.


  – A ja jego ko­cha­łam – po­wie­dzia­ła chłod­no Nell. – Flir­to­wał ze mną, za­le­cał się, tak samo jak Ty­ler na po­cząt­ku. A po­tem… zro­bił to… a na­wet mu się nie po­do­ba­łam. Tyl­ko po to, żeby wzbu­dzić za­zdrość Mar­gie.


  – Tak, to było obrzy­dli­we – przy­zna­ła Bel­la. – I bar­dzo nie­do­bre dla cie­bie, bo to­bie za­le­ża­ło i po­czu­łaś się zdra­dzo­na i wy­ko­rzy­sta­na. Całe szczę­ście, że by­łam aku­rat na gó­rze.


  – Tak – zgo­dzi­ła się Nell. To były dla niej wciąż bo­le­sne wspo­mnie­nia.


  – Ale nie sta­ło się w koń­cu nic tak strasz­ne­go, jak ci się zda­wa­ło – stwier­dzi­ła go­spo­dy­ni, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na zszo­ko­wa­ną minę Nell. – Nie sta­ło – po­wtó­rzy­ła z prze­ko­na­niem. – Gdy­byś się uma­wia­ła z chło­pa­ka­mi, cho­dzi­ła na rand­ki, wie­dzia­ła­byś to sama. A ty się na­wet nie ca­ło­wa­łaś…


  – Prze­stań już – mruk­nę­ła Nell i wło­ży­ła ręce do kie­sze­ni dżin­sów. – To bez zna­cze­nia. Je­stem po­spo­li­tą wiej­ską dziew­czy­ną i ża­den męż­czy­zna i tak mnie ni­g­dy nie ze­chce. Na­wet gdy­bym się nie wiem jak bar­dzo sta­ra­ła. Sły­sza­łam, co Ty­ler po­wie­dział wte­dy wie­czo­rem – do­da­ła z zim­nym bły­skiem w oczach. – Każ­de sło­wo sły­sza­łam. Po­wie­dział, że nie chce, żeby mu za­du­rzo­na chłop­czy­ca dep­ta­ła po pię­tach.


  – A więc sły­sza­łaś! – Bel­la wes­tchnę­ła. – Tak mi się zda­wa­ło. I to dla­te­go od tam­tej pory okła­dasz go lo­dem, jak się zbli­ży.


  – To nie­waż­ne, ro­zu­miesz? – rze­kła Nell z wy­pra­co­wa­ną obo­jęt­no­ścią. – Do­brze, że za­wcza­su do­tar­ło do mnie, jak bar­dzo go draż­nię. Przy­naj­mniej wie­dzia­łam, cze­go się trzy­mać.


  Bel­la chcia­ła coś po­wie­dzieć, otwo­rzy­ła usta, ale naj­wy­raź­niej w ostat­niej chwi­li ugry­zła się w ję­zyk.


  – Jak dłu­go zo­sta­je Jej Wy­so­kość?


  – Do ju­trzej­sze­go po­po­łu­dnia, dzię­ki Bogu. – Nell wes­tchnę­ła. – No to lecę. Wy­bie­ra­my się na prze­jażdż­kę, a po po­łu­dniu za­bie­ram cały sa­mo­chód go­ści po za­ku­py do mia­sta. Chy­ba za­wio­zę ich do El Con. Pew­nie ze­chcą so­bie ku­pić na pa­miąt­kę ja­kieś kow­boj­skie ciu­chy w Co­oper.


  – Obok San Xa­vier jest złot­nik – za­uwa­ży­ła Bel­la. – A jak ci zgłod­nie­ją, mo­że­cie wpaść na plac­ki Pa­pa­go.


  – To­ho­no o’od­ham – po­pra­wi­ła ją od­ru­cho­wo Nell. – Tak to na­praw­dę brzmi w ję­zy­ku Pa­pa­go, co zna­czy: lu­dzie z pu­sty­ni.


  – Za Chi­ny tego nie wy­po­wiem – mruk­nę­ła go­spo­dy­ni.


  – Ależ wy­po­wiesz. To­ho­no o’od­ham. W każ­dym ra­zie plac­ki to do­bry po­mysł, je­śli zo­sta­nie nam tro­chę cza­su.


  – Czy ja­cyś mę­żo­wie będą się z wami cią­gnąć?


  Nell ścią­gnę­ła war­gi.


  – My­ślisz, że cie­szy­ła­bym się tak, gdy­by z nami je­cha­li?


  – Głu­pie py­ta­nie – rze­kła Bel­la z wes­tchnie­niem. – No to za­bie­ram się do wy­żer­ki. A może Chap­py urzą­dza dziś bar­be­cue przed za­ba­wą? Ni­g­dy ze mną nic nie uzgad­nia. Robi, co chce.


  – Chap­py fak­tycz­nie wspo­mi­nał coś o bar­be­cue. Przy­go­tuj na wszel­ki wy­pa­dek mi­skę sa­łat­ki kar­to­fla­nej, upiecz bu­łecz­ki albo ja­kieś cia­sto. – Ob­ję­ła Bel­lę w jej im­po­nu­ją­cej ta­lii. – Nie na­ro­bisz się w ten spo­sób, co? Poza tym, tak na moje oko, to Chap­py ma na cie­bie chrap­kę.


  Bel­la za­ru­mie­ni­ła się, ob­rzu­ca­jąc Nell ura­żo­nym spoj­rze­niem.


  – Ależ gdzie tam! No, idź już so­bie i daj mi pra­co­wać.


  – Tak, pro­szę pani. – Nell uśmiech­nę­ła się i wy­bie­gła na dwór tyl­ny­mi drzwia­mi.


  Uda­ła się pro­sto do staj­ni, żeby spraw­dzić sio­dła przed po­ran­ną prze­jażdż­ką z go­ść­mi. Chap­py Sta­ples był sam. Nell wciąż tro­chę się go bała, choć zna­ła go od lat. Był star­szy niż więk­szość męż­czyzn pra­cu­ją­cych na ran­czu, za to naj­le­piej z nich wszyst­kich jeź­dził kon­no. Ni­g­dy nie zda­rzy­ło mu się ode­zwać do Nell nie­wła­ści­wie, lecz i tak czu­ła się przy nim onie­śmie­lo­na, po­dob­nie jak przy wszyst­kich męż­czy­znach poza Ty­le­rem Ja­cob­sem.


  – Jak ma się klacz? – zwró­ci­ła się do pod­sta­rza­łe­go kow­bo­ja o bla­do­nie­bie­skich oczach, py­ta­jąc go o ko­nia z cho­rą nogą.


  – We­zwa­łem ko­wa­la, żeby na nią spoj­rzał. Wy­mie­nił jej pod­ko­wę, ale da­lej jest nie­spo­koj­na. Na pani miej­scu dziś bym jej nie brał.


  Nell skrzy­wi­ła się nie­za­do­wo­lo­na.


  – No to za­brak­nie nam jed­ne­go ko­nia. Mar­gie po­je­cha­ła z chłop­ca­mi i Ty­le­rem.


  – Je­śli da so­bie pani radę, za­trzy­mam Mar­lo­we’a i po­zwo­lę mu po­móc przy źre­ba­ku, a je­den z go­ści może wziąć so­bie jego ko­nia – od­rzekł Chap­py. – Od­po­wia­da pani?


  – Tak, zna­ko­mi­cie.


  Ucie­szy­ła się, że nie­okrze­sa­ny Mar­lo­we nie bę­dzie im to­wa­rzy­szył. Je­że­li ten czło­wiek nie zmie­ni swo­je­go za­cho­wa­nia, bę­dzie zmu­szo­na się go po­zbyć, a wów­czas za­brak­nie jej lu­dzi do pra­cy. A znów nie bar­dzo pa­li­ło jej się, by szu­kać ko­goś no­we­go. Dłu­go przy­zwy­cza­ja­ła się do tych, któ­rzy już u niej pra­co­wa­li.


  – Wy­je­dzie­my o dzie­sią­tej – po­in­for­mo­wa­ła. – Wró­ci­my na lunch. O wpół do dru­giej za­bie­ram pa­nie na za­ku­py.


  – Nie ma pro­ble­mu, pro­szę pani. – Chap­py przy­sta­wił pal­ce do ka­pe­lu­sza i wró­cił do pra­cy.


  Nell za­wró­ci­ła po­wo­li w stro­nę domu. Była tak za­my­ślo­na, że o mały włos nie wpa­dła na Ty­le­ra. Spo­strze­gła go, do­pie­ro gdy wy­ło­nił się zza rogu bu­dyn­ku.


  Otwo­rzy­ła usta, co­fa­jąc się nie­zwłocz­nie.


  – Prze­pra­szam. – Głos jej się za­ła­mał. – Nie za­uwa­ży­łam cię.


  Ty­ler zer­k­nął na nią z góry.


  – Wy­bie­ra­łem się już z Mar­gie i chłop­ca­mi, kie­dy się do­wie­dzia­łem, że mam ją dzi­siaj za­brać na tań­ce.


  – Na­praw­dę? – spy­ta­ła Nell. Mia­ła kom­plet­ny za­męt w gło­wie.


  Ty­ler uniósł brwi.


  – Mar­gie mi tak oznaj­mi­ła. Po­dob­no to twój po­mysł – do­dał z prze­sad­nym tek­sa­skim ak­cen­tem.


  – No to chy­ba mi nie uwie­rzysz, kie­dy ci po­wiem, że sło­wa jej na ten te­mat nie wspo­mnia­łam – rze­kła zre­zy­gno­wa­na.


  – Za każ­dym ra­zem, jak przy­jeż­dża, zwa­lasz mi ją na gło­wę.


  Spu­ści­ła wzrok i od­wró­ci­ła się.


  – Zda­rzy­ło się raz czy dwa. My­śla­łam, że do­brze się ba­wisz – za­uwa­ży­ła po­wścią­gli­wie. – Pa­su­je­cie do sie­bie, z tą swo­ją kla­są, ma­nie­ra­mi, ocha­mi i acha­mi. Ale je­śli wo­lisz iść z kimś in­nym, zo­ba­czę, co da się zro­bić.


  Zła­pał ją za rękę, a Nell za­sty­gła w bez­ru­chu.


  – Do­bra. Nie mu­sisz ro­bić z tego na­ro­do­wej spra­wy. Ale nie po­do­ba mi się, jak zmu­sza się mnie do za­ba­wia­nia go­ści. Poza tym lu­bię Mar­gie i nie po­trze­bu­ję swat­ki.


  – Mo­żesz mnie pu­ścić? – po­pro­si­ła przy­ga­szo­na.


  – Nie wol­no cię na­wet do­tknąć. Je­steś nie­do­ty­kal­na, tak? – spy­tał. – Od razu to za­uwa­ży­łem. O co ci wła­ści­wie cho­dzi?


  Jej ser­ce roz­sza­la­ło się. Nie mo­gła prze­cież po­wie­dzieć Ty­le­ro­wi, że za­drża­ła, bo jego do­tyk spra­wił jej tak wiel­ką przy­jem­ność, a nie dla­te­go, że czu­je do nie­go wstręt. Sama się temu zdzi­wi­ła.


  – Nic ci do mo­je­go ży­cia pry­wat­ne­go.


  – Nic. Da­łaś mi to wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia. – Pu­ścił gwał­tow­nie jej rękę, jak­by się opa­rzył. – Do­bra, kot­ku. Niech bę­dzie, jak chcesz. A je­śli cho­dzi o Mar­gie, do­sko­na­le po­ra­dzę so­bie sam.


  Zi­ry­to­wał się, ale Nell sama tak się zde­ner­wo­wa­ła, że nie zwra­ca­ła uwa­gi na jego ton. Chcia­ła je­dy­nie jak naj­szyb­ciej uciec. Kie­dy była z nim sam na sam, mu­sia­ła wy­ko­rzy­stać całą siłę woli, by nie rzu­cić mu się na szy­ję mimo tych wszyst­kich wąt­pli­wo­ści i za­ha­mo­wań.


  – Do­bra – po­wie­dzia­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, jak­by nic się nie sta­ło.


  Wy­mi­nę­ła go i ru­szy­ła do domu, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Nie wie­dzia­ła za­tem, że Ty­ler czu­łym spoj­rze­niem śle­dzi każ­dy jej krok.
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